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Rozpoczęliśmy  Adwent,  czas, 
w którym uczymy się czekać. 

W codziennym życiu na wiele rze­
czy  trzeba  czekać,  w  wielu 
sprawach trzeba wykazać cierpli­
wością, wytrwałością i mocną na­
dzieją.  Konsumpcyjny 
styl  życia,  promowany 
w  dzisiejszych  czasach, 
nie  sprzyja  umiejętności 
czekania.  Raczej  odwrotnie. 
Wszystko  musi  być  szybko, 
sprawnie i z jak najmniejszym na­
kładem  środków.  Kiedy  mimo 
wszystko nie udaje  się osiągnąć 
celu w planowanym czasie, wpa­
damy w rozdrażnienie, przygnę­
bienie  albo  wszczynamy 
awanturę, albo rezygnujemy pełni 
goryczy. Zbyt mocne nastawienie 
na  szybkie  i  sprawne  spełnienie 
swoich zamierzeń i pragnień za­
ślepia  i  powoduje,  że  człowiek 
nie  widzi  wielu  okoliczności, 
na które nie ma wpływu, a które 
mogą  skutecznie  pokrzyżować 
podjęte  działania.  Nie  dostrzega 
również  innych,  lepszych  możli­
wości. Bóg w swojej mądrości i do­
broci  dla  człowieka  uczy  nas 
cierpliwego czekania, aby oszczę­
dzić nam niepotrzebnych stresów 
i rozczarowań. On otwiera nasze 
oczy,  byśmy, widząc  przeszkody 
i  trudności,  brali  pod  uwagę,  że 
nie od razu spełni się to, czego pra­
gniemy  i  na  co  czekamy.  Bóg 
oczyszcza nasze pragnienia z ego­

istycznych naleciałości i je kształ­
tuje,  aby  zgadzały  się  one 
z tym, co On pragnie nam ofiaro­
wać. Nasze pragnienia często są 
krótkowzroczne,  a  cele,  do  któ­
rych dążymy, przemijające i nie­

trwałe.  Boże  zaś  dary  są 
doskonałe i wieczne. Boża peda­
gogia prowadzi  nas  poprzez  na­
sze  doczesne pragnienia i cele ku 
pragnieniom i celom nieprzemija­
jącym. 

W podobny sposób Bóg prowa­
dził Abrahama, później cały Naród 
Wybrany,  a  dziś  prowadzi  nas. 
Największym darem Bożym i za­
razem  najwznioślejszym  celem 
wszystkich  naszych  dążeń  jest 
obiecany Mesjasz –  Jezus Chry­
stus – Bóg sam, który dla nas stał 
się  prawdziwym  człowiekiem. 
W Jego sercu są ukryte wszystkie 
skarby mądrości i umiejętności, bo 
jest ono pełne Bożej miłości i do­
broci. W Nim nasze serce może 
znaleźć  ukojenie,  którego  świat 
nie zna i dać nie może. 

Adwentowe czekanie brzmiące 
wołaniem:  Przyjdź  Panie  Jezu! 
Kieruje nasze myśli i pragnienia ku 
Jezusowi. Czego oczekujesz od Je­
zusa? Święty Paweł mówi: „Jeżeli 
tylko w tym życiu w Chrystusie na­
dzieję pokładamy, jesteśmy bar­

dziej  od  wszystkich  ludzi  godni 
politowania” (1Kor 15,19). Nasza 
nadzieja sięga poza tę ziemię. Na­
karmieni  Słowem  Bożym 
pragniemy pełnego zjednoczenia 
z Bogiem w miłości, która uszczę­

śliwia. O tym szczę­
ściu św. Paweł pisał: 
„Ani oko nie widzia­
ło, ani ucho nie sły­

szało,  ani  serce  człowieka 
nie zdołało pojąć, jak wielkie rze­
czy przygotował Bóg tym, którzy 
Go miłują” (1Kor 2,9). Dalej pisze, 
że Duch Święty objawia nam do­
bro, jakim Bóg nas obdarza. Duch 
Święty jest bowiem nazwany w Bi­
blii  zadatkiem  przyszłej  chwały 
(por. Ef 1,14; 2Kor 1,22 oraz 5,5).

W  tej  perspektywie  szczęścia 
wiecznego,  którego  przedsmak 
jest nam dany na ziemi w łasce 
Ducha  Świętego,  nowego  sensu 
nabierają  nasze  niespełnione 
oczekiwania, pokrzyżowane plany 
różne  inne  życiowe  niewygody 
i  komplikacje.  W  nich  bowiem 
mamy  szansę  na  oczyszczenie 
z  naszych  krótkowzrocznych 
i  przyziemnych  oczekiwań 
i  pragnień,  aby  zrobić  miejsce 
w naszych sercach na pragnienia 
wzbudzone przez Ducha Święte­
go. One bowiem mają pełną gwa­
rancję  spełnienia,  jeśli  tylko 
nie wycofamy się z nadziei pokła­
danej w Bogu.

Ks. Kazimierz Seta

Drodzy Czytelnicy „Ecclesii”

U progu świątecznego czasu uwielbienia Boga 
za dar wcielenia Syna Bożego 

pragnę, wraz z całym zespołem redakcyjnym „Ecclesii”, 
złożyć Wam, najmilsi, serdeczne życzenia Bożego Pokoju, 

który przewyższa wszelkie pragnienia, 
Bożej Radości, która większa i piękniejsza jest 

niż wszystkie rozkosze tego świata, oraz mocnej nadziei, 
która przenosi nas w chwalebną przyszłość 

zgotowaną nam w Chrystusie przez Miłosiernego Boga. 
Niech spotkanie z Bogiem w Święta Bożego Narodzenia 
zrodzi w Was takie owoce, byście mogli powiedzieć: 

Czuję się jak nowo narodzony, jestem bardzo szczęśliwy.
Błogosławionych Świąt!
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Biblioteka parafialna po remoncie

 Od 24 stycznia br. trwał remont pomieszczenia, w którym 

mieści się parafialny księgozbiór. Wszystkim, którzy w tym 
niełatwym  przedsięwzięciu  pomagali,  składamy  serdeczne: 
Bóg zapłać! Ten  trud owocuje  świeżością,  czystością wnę­
trza, choć jeszcze nie do końca urządzonego. Cieszymy się, 
że  możemy  znowu  Państwu  służyć  dobrą,  mądrą  książką. 
Zapraszamy  nasze  stałe Czytelniczki,  zapraszamy  każdego, 
kto  mimo  naporu  różnych  zjawisk  i  form  nowoczesności 
nie zatracił świadomości obiektywnej, rzeczywistej wartości 
książki w jej tradycyjnej postaci. 

Co  proponujemy?  Z  bogatych  zasobów  polskiej  klasy­
ki: m.in. dzieła H. Sienkiewicza, E. Orzeszkowej, B. Prusa, 
J.I. Kraszewskiego, J. Słowackiego, S. Żeromskiego; z bliż­
szej czasowo przeszłości – powieści Z. Kossak­Szczuckiej, J. 
 Dobraczyńskiego, J. Iwaszkiewicza. Są też utwory stosowne 
dla dzieci i młodzieży, których autorów zapewne pamięta po­
kolenie rodziców, dziadków, jak np.: M. Twain, J. Verne, E. 
Szelburg­Zarembina, A. Szklarski, a także K. Bunchs, A Go­
łubiew.

Bogatą  część  księgozbioru  stanowią  książki  związane 
z  kard. K. Wojtyłą  –  Janem Pawłem  II;  to  Jego  oryginalna, 
własna twórczość literacka (wiersze, poematy, dramaty), wraz 
z  niezwykłym  „Tryptykiem  rzymskim”  oraz  wspomnienia 
i refleksje związane z kapłaństwem wraz z tą niezwykle ważną 
i mądrą książką, będącą owocem cyklu „rozmów na przełomie 
tysiącleci”­  „Pamięć  i  tożsamość’.  Na  półkach  oznaczonych 
„Jan Paweł II” znajdziemy dokumenty papieskie: 14 encyklik, 
listy,  adhortacje…  Mamy  też  wiele  książek  biograficznych, 
o  życiu  osobistym,  służbie  kapłańskiej,  których  autorami  są 
polscy autorzy, jak: ks. M. Maliński, ks. kard. St. Dziwisz, Cz. 
Ryszka, P. Zubilewicz, a także obcy, jak: A. Frossard, M. Poli­
ti, A. Tornielli. Bogatą część stanowią publikacje będące bez­
cennym  kronikarskim  dokumentem  wszystkich,  ponad  100 
papieskich pielgrzymek.

W  czasie  zamętu,  rozchwiania  tradycyjnych  drogowska­
zów życiowych niezwykle przydatne mogą okazać się biogra­
fie, żywoty świętych i błogosławionych, w tym: J. Bosko, A. 
Chmielowskiego, s. Faustyny, Edyty Stein, Franciszka z Asy­
żu,  Jadwigi,  Jana  od Krzyża,  J.  Popiełuszko,  Joanny Beretta 
Molla,  Józefa, Karola  de  Foucauld, Karola Boromeusza, M. 
Kolbe, Teresy z Avila, Teresy z Lisieux, Antoniego Padew­
skiego, Ojca Pio, Rity z Cascii, Wojciecha, Zygmunta Szczę­
snego Felińskiego i in.

Święci z różnych epok, różnych obszarów geograficznych 
i rozmaitych kultur pomagają odpowiedzieć sobie na podsta­
wowe pytanie: jak żyć, co na tym etapie własnego życia war­
to, co trzeba zmienić ? A święci tacy jak np. Dominik Savio, 
Jan Bosco, Stanisław Kostka, to wzory postaw przemawiające 
do młodzieży pięknem życia wysokich lotów, radosną służbą, 
wiernością obranej drodze, odwagą.

Dalszy ciąg naszej oferty czytelniczej będziemy przedsta­
wiać w  następnych  numerach  "Ecclesi".  Jednocześnie  infor­
muję,  że  zawartość  naszego  księgozbioru  pochodzi  z  darów 
parafian, księży i innych ludzi dobrej woli; biblioteka nie dys­
ponuje  środkami  na  zakup  książek. Wszystkim  darczyńcom 
wartościowych publikacji serdecznie dziękujemy.

Zapraszamy  bardzo  serdecznie  do  korzystania  z  naszej 
biblioteki,  w  niedzielę  od  11,00  do  13,00.  Zapraszamy  też 
chętnych do pomocy pozwalającej na zwiększenie czasu udo­
stępniania księgozbioru oraz w innych pracach bibliotecznych.

 Krystyna Wojda

Zapraszamy do czytania…

Gustave Doré, Triumf chrześcijaństwa nad pogaństwem, 
1868. Galeria sztuki w Hamilton, Ontario, Kanada.




Powtórne przyjście Jezusa. Ostatni Adwent ­ z tym koja­
rzy mi się ten obraz. „Syn Człowieczy przyjdzie w chwale 
Ojca swego razem z aniołami swoimi, i wtedy odda każde­
mu według jego postępowania” (Mt 16,27).

Tytuł obrazu mówi o triumfie chrześcijaństwa nad pogań­
stwem, co ostatecznie stanie się właśnie przy końcu czasów. 
To sam Chrystus sprawi, że ustąpią wszelkie rzeczy, które 
ludzi zwodzą i zastępują im Boga. Na obrazie symbolizują 
je różne bóstwa, w jakie ludzie wierzyli i wierzą. Światło 
Chrystusa, otoczonego niezliczonym gronem aniołów, spy­
cha je w dół. W centrum widać Zeusa z piorunami, które przy 
blasku Jezusa nic nie znaczą. Nie ma  już władzy śmierć 
(na prawo od Zeusa widać upadającą postać z kosą). Ta ma­
sa  fałszywych bogów, złotych cielców, uosobień władzy 
i bogactwa – to wszystko okazuje się niczym. Wszystko to gi­
nie i upada – bo oto z Chrystusem przychodzi ostateczny 
triumf prawdy,  sprawiedliwości  i miłości. Doré  stworzył 
tysiące grafik, a niewiele kolorowych obrazów – ten jest jed­
nym z tych niewielu.                                                         (K.K.)
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Cyprian Kamil Norwid pozostawił dzieło, 
z  którego emanuje światło pozwalające wejść 
głębiej w  prawdę naszego bycia człowiekiem, 
chrześcijaninem, Europejczykiem i Polakiem.


 (Jan Paweł II)

O! Ty, młodości mej stolico… 
(C.K. Norwid: „Dedykacja”) 


Kiedy w 1842 r. Cyprian Kamil Nor­
wid wyjeżdżał z Kraju, pragnąc podjąć 
studia plastyczne w Dreźnie, zostawiał 
Ojczyznę pogrążoną w „nocy paskiewi­
czowskiej”, o której Z. Krasiński, po jed­
nym  z  pobytów w Warszawie,  pisał: 
Młodzież w najopłakańszym poniżeniu; 
uczą ją kłamstw i bluźnierstw historycz­
nych, nękają na wszystkie sposoby, sma­
gają  rózgami  za  najlekszą  winę, 
za guzika brak lub za chustkę na szyi bia­
łą, zamiast przepisanej czarnej, wiodą 
do więzienia za lada książeczkę: słowem 
ci, którzy zaczynają życie, daleko tu nie­
szczęśliwsi od tych, którzy je kończą (…) 
Okropnie słuchać – notował Krasiński – 
Co to za stan rzeczy, co za piekło na zie­
mi… Do Delfiny Potockiej zwracał się 
słowami: Wyobraź sobie, że od kiedy (Norwid) wyszedł ze 
szkół, od lat sześciu, nie więcej, narachował, imię po imie­
niu, dwustu współuczniów, prawie wszystkich, z którymi 
znał się i uczył, wywiezionych na Sybir, pomarłych w  Cyta­
deli lub na drodze, albo dojechałych i jęczących tam. Dwu­
stu jeden człowiek narachował – i to prawie dzieci!!! 

Sam Norwid, kilkunastoletni chłopiec, tak zapamiętał 
tamtą warszawską młodość: W Warszawie 1836 roku nocą 
budzeni bywaliśmy przez kolegów, aby choć obecnością na­
szą zasłać pożegnanie wysyłanym na Sybir (…). Bywali 
młodzi ludzie skazywani do lochów i więzień za jednej książ­
ki przeczytanie (…). Literatura żadna pewno takich nie mia­
ła czytelników, jak ci młodzi w Wilnie i w Warszawie, którzy 
krwią i łzami kartki czytanej poezji okupowali.

Status emigranta 

C.K. NORWID: poeta – wieszcz narodowy, malarz, 

rzeźbiarz, myśliciel, urodził się 24 września 1821 r. w ma­
jątku Laskowo­Głuchy, pomiędzy Radzyminem a Wy­
szkowem. Wyjeżdżającemu Poecie towarzyszyła sława 
nie  tylko  poety­obywatela  darzącego  bardziej  wrażli­
wych czytelników „nadzieją, pamiątką, cierpieniem” i za­
sługującego na to, by ojczyzna w przyszłości uznała go 

„poetą  swych  wnętrzności,  sy­
nem  swych  boleści”,  ale  także 
poety­myśliciela,  zaspokajają­
cego w swej twórczości „wyższe 
potrzeby społeczne” i umiejące­
go wyrazić w niej różne „prawdy 
filozoficzne”. W 1846 r. przyjął 
status  emigranta,  dzięki  czemu 
uwolnił  się  spod  jarzma  war­
szawskiej  cenzury  politycznej 
i mógł już zabierać głos w najbar­
dziej żywotnych sprawach całe­
go narodu polskiego. Dał  temu 
wyraz już 29 listopada 1846 r., 
przemawiając na zebraniu emi­
gracji polskiej w Brukseli, a już 
w następnym roku zakazaną te­
matykę  społeczną,  polityczną 
uczynił  przedmiotem  swych 
wierszy  okolicznościowych, 
stopniowo ją rozszerzając, by re­

fleksje poświęcone wolności, niewoli, własności, ustrojo­
wi  przyszłej  wolnej  Polski,  a  także  sztuce  roztrząsać 
w  osobnych  traktatach  poetyckich.  Lata  czterdzieste 
to czas aktywności Norwida; w okresie Wiosny Ludów 
(1848 r.) stanął z bronią w ręku w rzymskiej rezydencji pa­
pieża Piusa IX w obronie przed włoskimi rewolucjonista­
mi,  wespół  z  Z.  Krasińskim.  Civus  Romanus  sum 
powtarzał potem z dumą, ciesząc się najcenniejszą pa­
miątką tych zdarzeń – medalem otrzymanym od Papieża. 
Podobnie jak Krasiński wstrząsy rewolucyjne lat 1846­48 
interpretował jako staczanie się ku przepaści; wszystkie 
rewolucje  zagrażały  podstawom  istnienia  narodów, 
a dla Norwida naród „jest to najstarszy po Kościele oby­
watel na świecie i nie unosi się jak dziecko”. 

Ojczyzna jest to w i e l k i  –  
z b i o r o w y  –  O b o w i ą z e k  (…)
 („Memoriał o Młodej Emigracji”) 


C.K. Norwid bardzo wysoko cenił patriotyzm rozu­
miany jako „podniesienie do dziesiątej potęgi w skutkach 
zorganizowanego poświęcenia”. Piętnował dostrzegane 
przez  siebie wady  romantycznego mesjanizmu;  stając 
na pozycji katolickiej ortodoksji, uważał, że poza Jezu­

Norwid, Autoportret rzymski, 1847
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sem  Chrystusem 
ludzkość nie powinna 
oczekiwać  żadnego 
innego  zbawiciela. 
Królestwo  Boże 
na ziemi ­  to nie jest 
w  mocy  człowieka. 
Krytykował mesjani­
styczny kult ofiary, pi­
sząc: Nie ofiary brak 
narodowi,  który  już 
nie ma co ofiarować – 
ale  brak  Miłosier­
dzia…. 

Dużą  wagę  przy­
wiązywał  Norwid 
do pracy nad własną 
małością  narodową, 
głosząc  konieczność 
odniesienia  „sokra­
tycznego zwycięstwa 
nad  własnym  naro­
dem.” Odzyskanie wolności uzależniał od poznania wła­
snych  wad  narodowych,  najbardziej  gorzkiej  prawdy 
o sobie. Sam poeta wykonał w tym zakresie ogromną pra­
cę; z bezwzględną szczerością chłostał polskie wady, ży­
wiąc  głębokie  przekonanie  o  tym,  że Polacy  są  zbyt 
wielkim narodem, by  tolerować własną małość. Za 
jedną z ważniejszych wad uznawał tendencję do „sperso­
nalizowania wszystkiego”, czyli do prywaty. Każda obo­
wiązkowość  ogólna  sprzedana  personalnie 
lub wydzierżawiona?– oto co niszczy naród polski. 

W  „Memoriale  o Młodej  Emigracji”  przekonywał: 
Wszystko, co patriotyzmu i historycznego dotyczy uczucia, 
tak wielkie i wielmożne jest w narodzie tym (polskim), iż 
zaiste, że kapelusz zdejmam przed ulicznikiem warszaw­
skim – ale – wszystko to,  czego nie od patriotyzmu, czego 
nie od narodowego, ale od społecznego uczucia wymaga 
się, to jest tak początkujące, małe i prawie nikczemne, że 
strach wspominać o tym (…) Jesteśmy żadnym społeczeń­
stwem.  Jesteśmy wielkim  sztandarem narodowym  (…) 
Polska jest ostatnie na globie społeczeństwo, a pierwszy 
na planecie naród. Pointą Norwidowskiego dyskursu jest 
powszechnie znana, zadomowiona w zbiorowej świado­
mości fraza: Ojczyzna jest to w i e l k i –  z b i o r o w y – O b 
o w i ą z e k  (…) Warto odnotować pogląd Norwida na zna­
czenie tradycji – ważnej nie tylko dla bytu narodu: Wiedz, 
że to przez tradycję wyróżniony jest majestat człowieka od 
zwierząt polnych, a ten, co od sumienia historii się ode­
rwał,  dziczeje  (…)  i  powoli  w  zwierzę  zamienia  się. 
(„Garstka piasku”). Za jedną z najwyższych wartości na­
rodu uznawał język, czemu dał wyraz w wierszu „Język 
ojczysty”. Zawarł tu też przekonanie o doniosłej roli am­
bitnej literatury: …Nie miecz, nie tarcz – bronią Języka, / 

Lecz – arcydzieła! Groźne skutki powoduje również „nie­
uszanowanie osoby­człowieka”, rozumiane głównie jako 
brak szacunku dla ujawniających się wielkich osobowo­
ści w narodzie. 

Wielkim  współczesnym  Norwid  poświęcił  wiele 
miejsca w swojej  twórczości. „Bema pamięci żałobny 
rapsod” to podniosły, wizyjny obraz pogrzebu Józefa Be­
ma – bohatera walk „Za wolność Waszą i naszą”; utwór 
spopularyzowany przez niezwykłą interpretację wokalną 
Cz. Niemena. Poetycko stylizowana wizja bohatera po­
służyła poecie do oddania hołdu żołnierzowi Powstania 
Listopadowego (Iganie, Ostrołęka) i powstania węgier­
skiego w 1848 i 1849 r., a także do wyrażenia bardziej 
ogólnej  myśli  filozoficznej:  śmierć  jest  nieunikniona, 
śmierć bohatera wielkiej idei nie kończy jego dziejowej 
roli – pamięć o nim, jego przykład, jego ofiara żyją i inspi­
rują ludzkość w pochodzie ku wolnej przyszłości: I po­
wleczem korowód (…) /Aż się mury Jerycha porozwalają 
jak kłody, / Serca zemdlałe ocucą, pleśń z oczu zgarną na­
rody…(…) / Dalej – dalej ­ ­ . Ważną rolę spełnia „pieśń” 
– poezja przechowująca pamięć wielkich bohaterów i ich 
czyny: A niźli skona pieśń, naród pierw wstanie” („Do 
obywatela Johna Brown”). W atmosferze smutnych spo­
rów wśród emigracji po sprowadzeniu zwłok Adama Mic­
kiewicza do Paryża w styczniu 1856 r. powstał wiersz „Coś 
ty Atenom zrobił, Sokratesie”. Przywołując imiona wiel­
kich indywidualności zasłużonych dla cywilizacji: So­
kratesa,  Dantego,  Kolumba,  Kościuszki,  Napoleona 
i Mickiewicza, poeta snuje smutną refleksję nad tragicz­
nym niezrozumieniem, brakiem uznania za życia  tych 
wielkości, a nawet brakiem czci po ich śmierci: Każdego 
z takich jak Ty świat nie może / Od razu przyjąć na spokoj­
ne łoże. / I nie przyjmował nigdy, jak wiek wiekiem, (…). 
Trudno nie dostrzec tu antycypacji losu samego Norwida. 
W tej grupie utworów szczególne miejsce zajmuje „For­
tepian Szopena”, powstały jesienią 1863 r. po dramatycz­
nym  zdarzeniu,  jakim  było  zdewastowanie  w  akcie 
zemsty przez żołnierzy rosyjskich pałacu A. Zamoyskie­
go na Nowym Świecie i wyrzucenie przez okno na Nowy 
Świat fortepianu Chopina, należącego do siostry kompo­
zytora. Poeta zawarł tu wizję genialnego artysty, apoteozę 
jego sztuki, przekonanie o jej zwycięstwie nad śmiercią. 
Fortepian artysty może być odczytywany jako symbol lo­
su „Polski przemienionych kołodziejów”, niewoli kraju, 
którego sztuka skazana jest – jak on – na poniewierkę. 
Znajdujemy tu wiele niezwykle ważnych myśli na temat 
sztuki, jak ta, iż prawdziwe piękno jest inspirowane miło­
ścią i jest jej wyrazem: O Ty! co jesteś Miłości – profilem, 
(…). Utwór  kończy gorzka ironia: Jękły – głuche kamie­
nie: / Ideał sięgnął bruku, wyrażająca myśl o tym, że sztu­
ka  Chopina  osiągnęła  doskonałość,  ale  współcześni 
nie dorośli do niej. Poprzedza ją jednak wers: Ciesz się, 
późny wnuku!, to wyraźne nawiązanie do optymistyczne­
go  przekonania  zawartego  w  testamencie  poetyckim 

C.K. Norwid, Orzel oczekujący
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Norwida „Klaskaniem mając obrzękłe prawice” z 1858 
r.: Syn minie pismo, lecz ty spomnisz wnuku, (…) / Tak 
znów  odczyta  on,  co  ty  dziś  czytasz,  / Ale  on  spomni 
mnie… bo mnie nie będzie! Norwid profetycznie wierzył 
w zwycięstwo, także własnej twórczości, ale… za gro­
bem, bowiem prawdziwe wielkości duchowe wyprze­
dzają  swoimi  dokonaniami  epokę,  w  której  tworzą 
i nie znajdują zrozumienia ani wśród współczesnych, ani 
w pokoleniu synów, dlatego „ty spomnisz, wnuku”, a na­
wet „późny wnuku” – daleki potomku. 

Nikt nie zna dróg do potomności
(„Laur dojrzały”) 


Wiersz  „Klaskaniem  mając  obrzękłe  prawice” 
to  utrzymana  w  tonie  elegijnym  autobiografia  poety, 
otwiera on cykl 100 utworów poetyckich pt. „Vade­me­
cum”(pójdź/idź za mną), stanowiących swoisty program 
poetycki  Norwida  –  twórcy  przeciwstawiającego  się 
poezji łatwej, wzruszeniowej, płytkiej intelektualnie. Od 
poezji domagał się pracy nad przeobrażeniem wyobraźni 
czytelnika, zmuszenia do wysiłku intelektualnego; poeci 
winni podjąć trud wzbogacania, budowania nowej świa­
domości narodowej, a przede wszystkim – człowieczeń­
stwa. W „Vade–mecum” znalazł się m.in., powszechnie 
znany liryk patriotyczny „Moja piosnka (II)”, w którym 
motywem dominującym jest tęsknota; nostalgiczne wy­
znanie  tułacza samotnika; Tęskno mi, Panie… kończy 
każdą z sześciu tercyn wiersza, zawierającego poetycką 
wizję nieco wyidealizowanego kraju ­ ludzi czczących 
jak świętość chleb, okazujących sobie życzliwość Chry­
stusowym pozdrowieniem i (…) tych, co mają tak za tak – 
nie za nie ­ / Bez światło­cienia…” W Norwidowskim 
systemie aksjologicznym obok takich wartości, jak: mi­
łość, praca, wolność, sztuka, wiara, szczególne miejsce 
zajmuje  prawda,  szczerość  szeroko  rozumiana. Wier­
ność prawdzie uważał za podstawową powinność poety: 
Odpowiednie dać rzeczy – słowo! („Ogólniki”), to także 
imperatyw obowiązujący każdego twórcę. Norwid zdu­
miewał  się  niegodziwością  literatów w noweli  „Styg­

mat”:  Co  ci  ludzie  z  poczciwości  słowa  zrobili? 
Protestował przeciwko zakłamanej demokracji: Nie trze­
ba  kłaniać  się  Okolicznościom,  /  A  Prawdom  kazać, 
by za drzwiami stały: („Początek broszury politycznej”).

Bolesne osobiste doświadczenia Poety – rozczarowa­
nie, gorycz spowodowane  fałszem, zakłamanie kobiet 
światowych, lekceważenie wartości prawdziwych uczuć, 
niemoralność, pożądliwość, zmaterializowanie to wady 
społeczeństwa zachodniego, wytworu nowej cywilizacji 
– bez Boga, znalazły wyraz w wielu utworach cyklu „Va­
de­mecum”. Jest tu też znamienny dla Norwida wiersz 
„Ciemność”, w którym poeta, ujawniając świadomość te­
go, że jego poezji zarzucano niejasność, dowodzi, że zro­
zumienie  jego  wierszy  wymaga  od  czytelnika  trudu 
intelektualnego i wiary w sens tego wysiłku, starań o ich 
zrozumienie. Ową „ciemność” swojej poezji Norwid tłu­
maczy m.in. troską o prawdę, bowiem ­ kto nazbyt odkrył, 
pewne gdzieś zasłoni. Jednocześnie wyraża przekonanie 
o zwycięstwie w przyszłości tej poezji – „ciemnej” dla le­
niwych współczesnych odbiorców, od których Norwid 
wymagał wysiłku  czyniącego  ich współtwórcą dzieła. 
Wyraz  swym poglądom na  sztukę  –  też  poezję  –  dał 
Norwid w poemacie „Promethidion”: Więc stąd to – stąd 
i słuchacz, i widz jest artystą, / Lecz prymem ten, a owy nie­
zbędnym chórzystą; (…) I – dość: niech „słuchacz w du­
szy swej dośpiewa” 

Zarówno nowatorstwo, oryginalność twórczości Nor­
wida, jak też bezkompromisowość jego opinii, sądów ar­
tystycznych, politycznych i moralnych, słowem ­ wysokie 
wymagania stawiane odbiorcom, sprawiły, że za życia 
Norwida wydano tylko jeden tom jego twórczości –„Po­
ezje” – w 1863 r. w Lipsku. 

Zmarł zmęczony życiem, wyczerpany biedą, choroba­
mi w przytułku dla polskich emigrantów, w Ivry pod Pa­
ryżem,  23  maja  1883  r.  Nieznanego,  zapomnianego 
artystę odkrył w maju 1897 r. i „wskrzesił” Zenon Prze­
smycki­Miriam na łamach „Chimery” w 8. tomie pisma 
literacko­artystycznego  wydawanego  w  Warszawie 
w latach 1901­1907. Miriam  – młodopolski poeta zafa­
scynowany kunsztem i bogactwem twórczości Norwida 
zbierał i opracowywał wydobywane z rękopisów utwory 
aż do swojej śmierci w 1944 r. W 2001 r. z okazji obcho­
dów 180. rocznicy urodzin Poety Jan Paweł II wyraził 
ogromne  uznanie  dla  ponadczasowej  wielkości  jego 
dzieła, podkreślając swoją „duchową zażyłość” z Norwi­
dem, pobłogosławił urnę z ziemią ze zbiorowej mogiły 
Poety­Tułacza, którą umieszczono na Wawelu w Kryp­
cie Wieszczów Narodowych. Tak spełniła się część nie­
śmiałego pragnienia Czwartego Wieszcza, który pisał: 
Ojczyzna to miejsce, w którym najmilej spocząć i umrzeć.

Krystyna Wojda

C.K. Norwid, Zdjecie z Krzyża, 1861, Muzeum Literatury 
Adama Mickiewicza w Warszawie
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Byłam  na  wyspie  zwanej  Pat­
mos.  Z  powodu  Słowa.  Razem 
z  uczestnikami  kursu  biblijnego 
zorganizowanego  przez  Szkołę 
Dabar  latem  tego roku podążali­
śmy  śladami  św.  Jana Apostoła, 
aby  tam  czytać  ostatnią  księgę 
Nowego Testamentu. Rozpoczy­
na się Adwent, dobry czas, żeby 
znów  sięgnąć  do  tego  tekstu 
i  szukać  ukrytych  w  nim  zna­
czeń.  
Apokalipsa  jest  jedną  z  najtrud­
niejszych ksiąg Pisma Świętego, 
przystępując do jej lektury warto 
mieć  dobrego  przewodnika.  Na­
szym  był  ks.  prof.  Dariusz  Ko­
tecki,  biblista  specjalizujący  się 
w  tej  tematyce. Ciekawym zbie­
giem  okoliczności  nasze  drogi 
skrzyżowały  się  także  z  przeby­
wającym  wówczas  na  wyspie 
o.  prof.  Adamem  Sikorą  OFM 
pracującym  tam nad monografią 
na  temat  Patmos.  To  on  wpro­
wadził nas w historię i geografię 
miejsca,  podkreślając,  że  to  naj­
ważniejsza  wyspa  dla  każdego 
chrześcijanina  –  to  miejsce 
ostatniego  objawienia  biblijne­
go,  stąd  płynie  ostatnie  orędzie 
biblijne dla świata. 
Spotkanie  z  Apokalipsą  zaczęli­
śmy  od…  mitologii  greckiej  – 

pozwala  to  przybliżyć  społecz­
ność,  wśród  której  znalazł  się 
św.  Jan.  Kiedy  przybył  na  Pat­
mos, mógł tam spotkać się z kul­
tem  Artemidy,  Apollina, 
Dionizosa,  Afrodyty,  Zeusa. 
Przemierzając  wyspę  znajduje­
my miejsca, gdzie według źródeł 
znajdowały  się  poświęcone  im 
świątynie.  Ze  względu  na  ilość 
kultów  pogańskich  jedną 
z pierwszych czynności św. Jana 
było  egzorcyzmowanie.  Przeby­
wając na Patmos trzeba koniecz­
nie  odwiedzić    miejsca, 
w których udzielał mieszkańcom 
chrztu.

Medytacja

nad Starym Testamentem


Wyzwanie, jakie stawia przed na­
mi autor Apokalipsy, polega w głów­
nej  mierze  na  wielości  symboli, 
którymi się posługuje. Za ich sprawą 
do dziś ten tekst pozostaje najbardziej 
tajemniczym  fragmentem  Pisma 
Świętego.  Kluczem  do  odczytania 
ukrytych  w  nim  znaczeń,  zdaniem 
wielu  biblistów,  jest  Stary  Testa­
ment.  Prowadzący  nasze  konferen­
cje  ks.  prof.  Dariusz  Kotecki 
proponuje lekturę Apokalipsy meto­

dą skrutacji, która opiera się na 2 za­
sadach.  Pierwsza  z  nich  to  jedność 
całej Biblii. Zgodnie z drugą zasadą 
tej metody jeden tekst biblijny powi­
nien być wyjaśniony przez drugi. Kto 
chce w ten sposób czytać, musi się­
gnąć do wydań Pisma Świętego, któ­
re  zawierają  w  tekście  odnośniki 
do innych fragmentów Biblii, mogą­
cych być objaśnieniem bądź wska­
zówką  interpretacyjną  (np.  Biblia 
Jerozolimska, Biblia  Paulistowska). 
W swojej książce „Zrozumieć Apo­
kalipsę? Szkice egzegetyczno­teolo­
giczne”  ks.  Dariusz  Kotecki 
zaznacza: „w Apokalipsie rzeczywi­
ście nie ma dosłownych cytatów ze 
Starego Testamentu albo jest ich nie­
zwykle mało, co nie zaprzecza jednak 
twierdzeniu,  że  księga  ta  oddycha 
wprost Starym Testamentem.” Apo­
kalipsa  jest mozaiką  starotestamen­
towych  aluzji.    Interpretacja  księgi 
wymaga ich odkrycia.

Amen – imię Boga


W powszechnym odbiorze Apo­
kalipsy dominowało, i nadal dominu­
je,  niewłaściwe  spojrzenie  na  jej 
 przesłanie. Dobrym tego przykładem 
jest  określenie  „apokaliptyczny”, 
które przeniknęło do codziennego ję­
zyka  –  używamy  go  najczęściej 
w  odniesieniu  do  czegoś  katastro­
ficznego, groźnego, przerażającego. 
Taka interpretacja upowszechniła się 
w dużej mierze w kulturze, w szcze­
gólności  popularnej,  której  twórcy 
skupiali  się  wyłącznie  na  katastro­
ficznej wizji końca dziejów. To cha­
rakterystyczne dla spojrzenia „z tego 
świata”, które polega na eksponowa­
niu zła, koncentracji na grzechu, po­
budzaniu lęku. Widzimy to przecież 
również  w  naszych  czasach.  Tym­
czasem Apokalipsa to księga nadziei, 
przypomnienie i aktualizacja obietni­
cy Boga wobec stworzenia. Podkre­
ślał to św. Jan Paweł II w adhortacji 

Patmos – wyspa Apokalipsy

Widok na Klasztor św. Jana Teologa
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apostolskiej  Ecclesia  in  Europa  pi­
sząc: „Moim przewodnikiem w gło­
szeniu  Europie  Ewangelii  nadziei 
będzie  Księga  Apokalipsy,  «proro­
cze  objawienie»,  które  ukazuje 
wspólnocie wierzących ukryty, głę­
boki sens wydarzeń (por. Ap 1, 1). 
Apokalipsa zawiera słowo skierowa­
ne  do  wspólnot  chrześcijańskich, 
aby umiały  interpretować  i  przeży­
wać swój udział w historii, z wynika­
jącymi z tego pytaniami i troskami, 
w  świetle  ostatecznego  zwycięstwa 
Baranka złożonego w ofierze i zmar­
twychwstałego.  Jednocześnie  jest 
to słowo, które zobowiązuje, by żyć 
odrzucając stale powracającą pokusę 
budowania  miasta  ludzi  bez  Boga 
czy wprost przeciw Niemu. Gdyby 
do  tego doszło,  ludzka społeczność 
wcześniej  czy  później  doznałaby 
ostatecznej  klęski.  Apokalipsa  za­
wiera zachętę dla wierzących: nieza­
leżnie  od  wszelkich  pozorów 
i chociaż skutki  tego nie są  jeszcze 
widoczne, zwycięstwo Chrystusa już 
się dokonało i jest definitywne. Wy­
nika  stąd wskazanie,  by na  ludzkie 
dzieje  patrzeć  z  głęboką  ufnością, 
wypływającą z wiary w Zmartwych­
wstałego, który jest obecny i działa 
w historii”.

Aby  to  sobie uświadomić, warto 
zatrzymać się dłużej nad pierwszymi 
wersami Listów do „siedmiu kościo­

łów, które są w Azji”: „Jan do sied­
miu  Kościołów,  które  są  w  Azji: 
Łaska wam i pokój od Tego, Który 
jest, i Który był i Który przychodzi, 
i  od  Siedmiu  Duchów,  które  są 
przed Jego tronem, i od Jezusa Chry­
stusa,  Świadka  Wiernego,  Pierwo­
rodnego umarłych i Władcy królów 
ziemi. Temu, który nas miłuje i który 
przez swą krew uwolnił nas od na­
szych grzechów, i uczynił nas króle­
stwem ­ kapłanami dla Boga i Ojca 
swojego, Jemu chwała i moc na wie­
ki  wieków!  Amen.  Oto  nadchodzi 
z obłokami, i ujrzy Go wszelkie oko 
i wszyscy, którzy Go przebili. I będą 
Go  opłakiwać  wszystkie  pokolenia 
ziemi.  Tak:  Amen.  Jam  jest  Alfa 
i Omega, mówi Pan Bóg, Który jest, 
Który  był  i  Który  przychodzi, 
Wszechmogący”. To kluczowe sło­
wa dla zrozumienia Apokalipsy. Bóg 
jest w nich ukazany jako Pan historii, 
któremu wszystko podlega. Wkracza 
w nią nieustannie ze swoim działa­
niem, w przeciwieństwie do bogów 
czczonych  za  czasów  św.  Jana 
na wyspie Patmos, którzy nie intere­
sują  się  dziejami  stworzenia,  albo 
chcą wymierzyć mu karę lub szukają 
zemsty na nim. Jezus, Syn Boży, jest 
świadkiem miłości Stwórcy do swo­
jego  stworzenia,  jedynego  dawcy 
łask  i  źródła  pokoju.  Chrystus  jest 
świadkiem wiernym, całe Misterium 

Paschalne jest przykładem tej wier­
ności.  W  cytowanym  fragmencie 
Apokalipsy słowo ‘Amen’ jest imie­
niem  Boga.  Tylko  w  dwóch miej­
scach w Biblii używa się go w takim 
znaczeniu. Jezus jest Amen – TAK 
Boga  do  całego  stworzenia.  Przez 
swoją Mękę  zaświadczył  nie  tylko 
o  swoim  posłuszeństwie  Ojcu, 
ale  przede  wszystkim  o  wierności 
Boga wobec całej ludzkości. 

Słowa pozdrowienia umieszczone 
w  tej  części  księgi  skierowane  są 
do siedmiu kościołów w Azji. Liczba 
siedem ma tu znaczenie symboliczne 
– oznacza pełnię.  Jest  to przesłanie 
do  Kościoła  wszystkich  czasów 
i miejsc. Dlatego w  opisanych wi­
zjach my  także  odnajdujemy  znaki 
naszych czasów. Kataklizmy, Bestia 
wychodząca  z  ziemi,  Wielka  Nie­
rządnica, królowie ziemi, Smok czy­
hający na brzemienną   Niewiastę – 
nietrudno  byłoby  zinterpretować  te 
symbole w kontekście tego, co dzieje 
się dziś na świecie. Wśród uczestni­
ków kursu był z nami kapłan posłu­
gujący  w  Irlandii.  Przez  wiele 
miesięcy za odprawienie Mszy Św. 
z udziałem wiernych groziły tam su­
rowe  kary, włącznie  z więzieniem. 
Niewiasta, na którą czyha smok, jest 
często interpretowana jako Kościół. 
Nie tylko dla wierzących jest jasne, że 
największym  jego  skarbem  jest 
Eucharystia.   

Zbawienie już się dokonało. Żad­
ne wydarzenia, choćby najstraszniej­
sze, nie są w stanie tego cofnąć. Ani 
żadne  siły,  choćby  najgroźniejsze, 
nie mogą odwrócić zbawczej historii 
dziejów. Wierzysz w to? Więc „prze­
stań się lękać!” – Jezus kieruje te sło­
wa nie tylko do św. Jana.   

Kto odczuwa pragnienie


Bogactwo  znaczeń  Apokalipsy 
jest  niewyczerpane. Opuszczaliśmy 
Patmos  z  wdzięcznością  za  dar 
wspólnego  poznawania Objawienia 
i medytacji Słowa, ale także ze świa­
domością, że spędzone tam dni mogą 

Baptysterium ‑ tu św. Jan udzielał chrztu
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Serdecznie  dziękujemy  pracownikom  Zielonkowskiego  Oddziału  Banku  Spółdzielczego  w Ostrowi 
Mazowieckiej za życzliwą, rzetelną, sprawną i w miłej atmosferze obsługę parafialnego konta bankowego. 
Dziękujemy również zarządowi Banku za preferencyjne warunki utrzymania naszego konta. 
Wpłaty  na  konto  parafialne  35  8923  0008  0150  1609  2015  0001  są  pobierane
bez prowizji. Kilka rodzin z naszej parafii systematycznie wpłaca swoją ofiarę na konto. Dziękujemy.

być jedynie zachętą do głębszego po­
znawania tych treści. W drodze po­
wrotnej przypomniały mi się słowa 
św.  Efrema  z  jego  „Komentarza 
do czterech Ewangelii”, wyjątkowo 
pasujące do Księgi Apokalipsy. Oka­
zały  się  skutecznym  lekarstwo 
na smutek pożegnania z tym czasem 
i miejscem szczególnej łaski:  
Któż zdoła pojąć dogłębnie jedno 

Twe  słowo,  Panie? Daleko więcej 
pomijamy  zeń,  niż  pojmujemy,  tak 
jak spragniony człowiek, który pije 
wodę ze źródła. Boże słowo ukazuje 
różnorodną  postać,  zależnie  od 
umiejętności poznających. Pan bo­
wiem przyozdobił swe słowo różno­
barwnym pięknem, aby każdy, kto je 
zgłębia, mógł zobaczyć to, co go za­
chwyca.  W  swym  słowie  Pan  za­
mknął  różnorodne  bogactwo, 
aby każdy z nas mógł w tym, co roz­
waża,  znaleźć  dla  siebie  pożytek. 
Słowo Boga jest drzewem życia, któ­
re z każdej strony podaje ci błogo­
sławiony owoc; jest jak owa otwarta 
na  pustyni  skała,  która  wszystkim 
dostarczała  duchowego  napoju. 
“Spożywali  –  powiada  Apostoł  – 

duchowy pokarm i pili duchowy na­
pój”.
Jeśli zatem ktokolwiek potrafił po­

jąć cząstkę owych bogactw, niechaj 
nie sądzi, iż w Bożym słowie znajduje 
się tylko to, co sam znalazł, ale niech 
wie, iż spośród wielu skarbów, to je­
dynie udało mu się zobaczyć. Niechaj 
nie mówi, iż słowo jest słabe i liche, 
i niech nim nie pogardza na tej pod­
stawie,  że  drobna  zaledwie  część 
przypadła mu w udziale, ale raczej, 
niezdolny  do  pełnego  zrozumienia, 
niechaj uwielbia Boga za Jego nie­
zmierzoność. Raduj się przeto nasy­
ceniem,  a  nie  smuć  się,  iż  obfitość 
słowa przerasta twe pragnienie. Kto 
pragnie, ten pije z radością i nie smu­
ci  się,  że  nie  potrafi  wypić  źródła. 
Niechaj  raczej  źródło  przewyższa 
twoje  pragnienie,  niżby  pragnienie 
miało wyczerpać  źródło.  Jeśli  uga­
sisz pragnienie nie wyczerpując źró­
dła, możesz  zeń  pić  ponownie,  gdy 
tylko zapragniesz. Gdyby zaś z usta­
niem pragnienia ustało także i źródło, 
to takie nad nim zwycięstwo stałoby 
się dla ciebie nieszczęściem. Dziękuj 
więc za to, co otrzymałeś, i nie smuć 

się z powodu obfitości tego, co pozo­
stało.  To,  co  osiągnąłeś  i  zabrałeś, 
jest już twoją własnością, a to, co zo­
stało,  również  czeka  na  ciebie.  To, 
czego nie mogłeś z powodu słabości 
otrzymać  natychmiast,  otrzymasz 
później,  jeżeli  wytrwasz.  Nie  chciej 
nierozważnie od  razu  zrozumieć  to, 
czego w ten sposób pojąć się nie da, 
ani też nie odstępuj w swoim lenistwie 
od  tego,  co  jedynie  pomału można 
osiągnąć.

Nie ulegajmy zatem lenistwu ani 
nie zniechęcajmy się trudnością bib­
lijnego tekstu. Czas Adwentu, kiedy 
w  liturgii  powtarzamy  słowa 
Apokalipsy:  Przyjdź,  Panie  Jezu!, 
potraktujmy  jako  zaproszenie 
do  medytacji  księgi,  której  słowa 
niosą  nadzieję  w  każdym  czasie 
i wzywają do przemiany życia i przy­
gotowania się na przyjście Pana. 

Opracowania, które towarzyszyły 
warsztatom na Patmos („Zrozumieć 
Apokalipsę?  Szkice  egzegetyczno­
teologiczne”  ks.  Dariusza 
Koteckiego  oraz  „Patmos.  Geo­
grafia, historia, apokryfy” ks. Adama 
Kubisia)  można  wypożyczyć 
w  naszej  Bibliotece  Parafialnej 
(czynna w niedzielę w godz. 11.00­
13.00).

Warto  też  przypomnieć,  że 
w  naszej  parafii  modlimy  się 
skrutacją Pisma Świętego – w piątki 
przed  każdą  pierwszą  sobotą 
miesiąca w godz. 23.00­24.00.

Katarzyna Kozakowska
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